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CYKL „PĘK­NI­ĘTA EUROPA”


 


 


EUROPA JESIE­NIĄ


 


EUROPA O PÓŁNOCY


 


EUROPA W ZIMIE


 


EUROPA O ŚWI­CIE
  
O EURO­PIE JESIE­NIĄ



  „To powieść szpie­gow­ska, jed­nak osa­dzona w solid­nym i arcy­cie­ka­wym
szta­fażu fan­ta­stycz­nym, który czyni sam cykl jedną z naj­bar­dziej
inte­re­su­ją­cych serii SF ostat­nich lat (…). Europa jesie­nią to
zna­ko­mity wstęp do opo­wie­ści, ale też opo­wieść sama w sobie. Ow­szem,
pozo­sta­wia nie­do­syt w finale, gdyż tak zaj­mu­jąca kre­acja nie powinna
się koń­czyć tak szybko. Jest też zna­ko­mitym punk­tem wyj­ścia do
kolej­nych czę­ści, sta­no­wiąc jed­no­cze­śnie jedną z naj­lep­szych powie­ści
SF ostat­nich lat, przy­ku­wa­jącą uwagę swą ory­gi­nal­no­ścią. Cykl
«Pęk­nięta Europa» to jedna z naj­lep­szych rze­czy, jakie uka­zały się na
pol­skim rynku wydaw­ni­czym w tym roku”.
Dzi­ka­banda.pl







  „Jedna z naj­bar­dziej wyjąt­ko­wych powie­ści SF tej dekady”.
„LA Review of Books”







  „Gdy Hut­chin­son roz­po­czy­nał cykl pierw­szym tomem Europa jesie­nią,
nikt nie myślał jesz­cze o Bre­xi­cie. Ale książka dokład­nie oddaje
mie­szankę samo­lub­no­ści, chci­wo­ści, para­noi i igno­ran­cji, która
przy­czy­niła się do pierw­szego pęk­nię­cia euro­pej­skiego pro­jektu”.
„Locus”







  „Intry­gu­jąca powieść będąca połą­cze­niem kry­mi­nału i powie­ści
szpie­gow­skiej, która długo wodzi czy­tel­nika za nos, by final­nie
zdra­dzić sto­sun­kowo nie­wiele – ot tyle, by zaostrzyć ape­tyt na
kon­ty­nu­ację (…) osoby ceniące ory­gi­nal­ność wizji i mno­gość wąt­ków
powinny być usa­tys­fak­cjo­no­wane”.
Tymo­te­usz Wronka, naekra­nie.pl






O EURO­PIE O PÓŁNOCY



  „Dru­gim tomem cyklu «Pęk­nięta Europa» Hut­chin­son umac­nia mnie w prze­ko­na­niu, że jego kre­acja jest jedną z naj­ory­gi­nal­niej­szych wizji
Europy, jaką stwo­rzyła dotych­czas świa­towa fan­ta­styka. (…) Pole­cam
wszyst­kim, któ­rzy szu­kają powie­ści spraw­nie napi­sa­nych,
nie­sza­blo­no­wych, balan­su­ją­cych pomię­dzy lekką nutą iro­nii a powagą
oraz dają­cych punkt wyj­ścia do prze­my­śleń na temat kon­dy­cji
współ­cze­snego, ota­cza­ją­cego nas świata. Rzadko się zda­rza, że powieść
roz­ryw­kowa, z dyna­miczną akcją i nie­tu­zin­ko­wymi boha­te­rami,
jed­no­cze­śnie potrafi prze­my­cać mię­dzy wier­szami tyle waż­kich kwe­stii”.
Dzi­ka­banda.pl







  „Suge­stywna proza autora, jego świetna zna­jo­mość Europy Wschod­niej i jego fuzja Kafki z Lenem Deigh­to­nem two­rzą cza­ru­jącą powieść o intry­dze i para­noi”.
„The Guar­dian”







  „Mapa Europy została prze­ry­so­wana, a kar­to­gra­fo­wie wciąż pra­cują… dla
tych, któ­rzy chcie­liby sobie wykroić wła­sne kró­le­stwa, naj­więk­szym
darem w wizji przy­szło­ści Dave’a Hut­chin­sona jest moż­li­wość
prze­kra­cza­nia gra­nic”.
Strange Hori­zons







  „Intry­gu­jący świat, cha­ry­zma­tyczne posta­cie (…) Europa o pół­nocy,
jak jej poprzed­niczka Europa jesie­nią, jest pul­su­jącą, ener­ge­tyczną
lite­ra­turą naj­wyż­szej próby”.
„LA Review of Books”







  „Pozy­cja mądra, nie­ba­nalna, wpro­wa­dza­jąca dużo świe­żo­ści do
współ­cze­snej lite­ra­tury”.
Ostat­nia­ta­werna.pl







  „Powieść Hut­chin­sona to kawał dobrze napi­sa­nej prozy, która fascy­nuje
i wciąga. Fascy­nuje swoją wizją i wciąga do świata, w któ­rym nic nie
jest takie, jak powinno być. Autor kre­śli mocną intrygę, uka­zu­jąc
obraz kla­sycz­nego dzia­ła­nia służb, ale w świe­cie, któ­rego nie da się
pod­cią­gnąć pod żadne reguły”.
Kul­tu­ra­cja.pl






O EURO­PIE W ZIMIE



  „Hut­chin­son pisze świet­nie, wyróż­niają go nie tylko żywe, wni­kli­wie
scha­rak­te­ry­zo­wane posta­cie, ale też nieco czarne poczu­cie humoru,
przez co jego twór­czość dostar­cza tro­chę mrocz­nej roz­rywki, a zara­zem
wydaje się nie­po­ko­jąco trafna i na cza­sie”.
„Locus”







  „Z pozorną lite­racką łatwo­ścią Hut­chin­son splata bogate wątki, snu­jąc
skom­pli­ko­waną ale­go­rię poli­tycz­nych mani­pu­la­cji, pod­stę­pów i umie­jęt­nego zarzą­dza­nia pań­stwem”.
„The Guar­dian”







  „Powie­ści o pęk­nię­tej Euro­pie należą do moich ulu­bio­nych, Europa w zimie nie jest tu wyjąt­kiem. Przy­ku­wa­jące uwagę, bły­sko­tliwe, głę­boko
ludz­kie, ze szpie­gow­skim dresz­czy­kiem – two­rzą spójną alter­na­tywną
rze­czy­wi­stość. To świet­nie napi­sana proza. Kocham te książki. Chcę
wię­cej. Natych­miast”.
Patrick Ness, autor Sied­miu minut po pół­nocy i Na ostrzu noża
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Grace Mercy


 


Co dwa lata Pete i Angie poko­ny­wali całą trasę kana­łem
Staf­ford­shire–Wor­ce­ster­shire, od połą­cze­nia Great Hay­wood z Trent i Mer­sey do stopni i śluzy, która otwiera się na Severn. Robili to nie­mal
przez trzy­dzie­ści lat, odkąd kupili Grace Mercy. Zwy­kle wyru­szali w lecie naj­póź­niej jak to było moż­liwe, po wyjeź­dzie wszyst­kich tury­stów.
Nie­kiedy odby­wali rejs z dziećmi, a ostat­nio z wnu­kami, ale obec­nie
zwy­kle we dwoje. To było miłe zakoń­cze­nie sezonu.


Grace Mercy miała sie­dem­na­ście metrów dłu­go­ści i była starą barką,
którą Pete zoba­czył porzu­coną i gni­jącą, wepchniętą w róg basenu
por­to­wego w Bri­stolu. On i Angie byli mał­żeń­stwem zale­d­wie od dwóch lat
– on pra­co­wał w miej­sco­wej fir­mie inży­nie­ryj­nej, a ona była pie­lę­gniarką
we Fren­chay Hospi­tal – i bory­kali się, żeby opła­cać hipo­tekę i rachunki.
Widy­wał starą krypę codzien­nie w dro­dze do i z pracy i nie­kiedy po
pro­stu przy­sta­wał i patrzył na nią przez kilka minut, a w gło­wie leni­wie
jawiła mu się na wpół ukształ­to­wana myśl.


Nie był impul­syw­nym czło­wie­kiem, nawet jako dwu­dzie­sto­la­tek. Zajęło mu
nie­mal pięć lat, zanim nabrał impetu, żeby popro­sić Angie o rękę, a w tym cza­sie jej rodzice ostrze­gali ją, że jest w nim coś „powol­nego”. Ich
miny w trak­cie uro­czy­sto­ści ślub­nej suge­ro­wały, że zbyt­nio nie zmie­nili
zda­nia.


Zajęło mu nieco ponad pół­tora roku, zanim poru­szył z Angie kwe­stię
Grace Mercy. Jedli pew­nego wie­czoru kola­cję w swoim miesz­ka­niu w Bed­min­ste­rze, a on spoj­rzał na żonę i zapy­tał:


– Angie, co powiesz na łódź?


– Na co? – zdzi­wiła się.


– Łódź – odparł. – Barkę. Mogli­by­śmy ją odno­wić, zabie­rać tury­stów na
wycieczki.


– Zwa­rio­wa­łeś? – powie­działa. – Ledwo stać nas na to miesz­ka­nie, a co
dopiero na łódź.


– Nie – odparł. – Cho­dzi mi o to, żeby­śmy je sprze­dali i zamiesz­kali na
barce.


– Wydaje ci się, że jestem tak samo durna jak ty. Nie zamiesz­kam na
łodzi.


I na tym roz­mowa się skoń­czyła. Ale jeśli Pete nie był impul­syw­nym
męż­czy­zną, to także nie takim, który odstę­puje od pomy­słu, jaki
zagnieź­dził mu się w gło­wie. W porze lun­chu i póź­nymi wie­czo­rami
sia­dy­wał z małym note­sem, ołów­kiem i liczył. Po pracy krę­cił się przez
parę godzin w base­nie por­to­wym, gawę­dząc ze sta­rymi pry­kami, któ­rzy
miesz­kali na zacu­mo­wa­nych tam bar­kach. Jeden z nich, nieco żyla­sty gość
imie­niem Arthur, który twier­dził, że uro­dził się na Ken­net i Avon,
prze­wiózł go swoją łodzią.


– To tam to stewa, a tamto to bre­zen­towa nad­bu­dówka.


Sam Arthur odno­sił się lek­ce­wa­żąco do planu Pete’a.


– Nie mam poję­cia, dla­czego ktoś chciałby podró­żo­wać – powie­dział. – To
cho­lerne życie, mia­łem go po dziurki w nosie.


Jed­nak cier­pli­wie kon­ty­nu­ował nauki i Pete zaczął mieć poję­cie, czego
będzie potrze­bo­wał, a bez czego mógłby się obyć, i wresz­cie liczby
zaczęły się ze sobą zga­dzać.


W końcu odna­lazł wła­ści­cielkę Grace Mercy, adwo­katkę miesz­ka­jącą w Redland, i popro­sił ją o moż­li­wość obej­rze­nia sta­rej krypy. Praw­niczka
odzie­dzi­czyła ją po kuzy­nie i nie miała ani poję­cia, co począć z barką,
ani czasu, nawet gdyby to wie­działa. Uisz­czała po pro­stu opłaty por­towe,
licząc czę­ściowo, że łódź zato­nie albo zosta­nie skra­dziona; wtedy
przy­naj­mniej mogłaby wystą­pić o odszko­do­wa­nie z tytułu ubez­pie­cze­nia i pozbyć się kło­potu. Nie zaświ­tało jej ni­gdy w gło­wie, że ktoś mógłby
zechcieć kupić starą łajbę, więc z wielką rado­ścią dała Pete’owi klu­cze
na parę godzin w cza­sie jego prze­rwy na lunch.


Pewne prace w celu przy­sto­so­wa­nia Grace Mercy do rej­sów zostały już
wyko­nane, ale wyglą­dało na to, że albo kuzy­nowi adwo­katki skoń­czyły się
pie­nią­dze, albo umarł, zanim zdo­łał dokoń­czyć robotę. Kadłub wyda­wał się
w dobrym sta­nie. Wnę­trze łodzi było tylko brudne i nieco zaple­śniałe,
pozba­wione nie­mal wszyst­kiego oprócz naj­bar­dziej pod­sta­wo­wego
wypo­sa­że­nia. Nic takiego, czego nie zała­twi­łoby tro­chę wysiłku i parę
maź­nięć farbą. Sil­nik to był potwór, die­sel Beta Gre­en­line o uży­tecz­nej
mocy zna­mio­no­wej pięć­dzie­się­ciu koni mecha­nicz­nych, jed­nostka dla
znacz­nie więk­szej barki. To był złom, ale Pete znał się na sil­ni­kach i wie­dział, że potrafi go napra­wić. Odniósł klu­cze do kan­ce­la­rii adwo­katki
w cen­trum mia­sta i powie­dział, że jest zain­te­re­so­wany. Musi tylko
poga­dać z żoną.


To oczy­wi­ście była prze­szkoda nie do poko­na­nia. Rachunki ledwo się
dopi­nały. Mieli pewne oszczęd­no­ści – pre­zent ślubny od jego rodzi­ców,
rezerwa na naj­czar­niej­szą godzinę, ale już czę­ściowo uszczk­nięta – oraz
pewien wkład wła­sny w miesz­ka­niu, ale żeby kupić Grace Mercy,
musie­liby je naj­pierw sprze­dać i w trak­cie remontu łodzi miesz­kać na jej
pokła­dzie, a nie było mowy, żeby Angie się na to zgo­dziła.


A potem zda­rzyło się coś tak nie­zwy­kłego, że Pete mógł jedy­nie porów­nać
to z wygraną na lote­rii. W trak­cie prze­rwy na lunch mysz­ko­wał ze
smut­kiem pod pokła­dem, mając na­dal w gło­wie bole­śnie ostre wspo­mnie­nie
wie­czor­nej sprzeczki, gdy usły­szał nawo­ły­wa­nie z nabrzeża. Po wyj­ściu na
zewnątrz ujrzał pulch­nego męż­czy­znę z aktówką i w dro­gim gar­ni­tu­rze.


– Pan jest wła­ści­cie­lem? – zapy­tał nie­zna­jomy.


Pete żało­śnie pokrę­cił głową, rozu­mie­jąc jed­no­cze­śnie, że w końcu
pozwala odpły­nąć swo­jemu marze­niu.


– Chciał­bym – odparł.


– Wie pan, kto jest wła­ści­cie­lem?


– Taa. Mia­łem zamiar odku­pić od niej łódź, ale nie ma mowy, żebym mógł
sobie na to pozwo­lić. – A potem stwier­dził, że tłu­ma­czy kom­plet­nie
obcemu czło­wie­kowi: – Cóż, mógł­bym, cho­ciaż ledwo, ledwo. Cho­dzi o żonę.


Pulchny obda­rzył go prze­cią­głym, zde­cy­do­wa­nym spoj­rze­niem, które Pete
uznał za dość nie­po­ko­jące, mimo że zda­wało się, iż nie kryje się za nim
zło­śli­wość.


– Cho­dzi wyłącz­nie o pie­nią­dze?


– Taa. I jakby o miesz­ka­nie na łodzi.


Zda­wało się, że krą­gły czło­wiek pod­jął decy­zję.


– Mogę wejść na pokład? – zapy­tał, patrząc z powąt­pie­wa­niem w dół na
Grace Mercy.


– Pro­szę bar­dzo. Tam dalej jest dra­bina.


Z pewną trud­no­ścią pulchny męż­czy­zna zdo­łał zejść po szcze­blach, nie
upusz­cza­jąc dyplo­matki do wody. Dyszał ciężko, kiedy dotarł wresz­cie do
kabiny, ale natych­miast wycią­gnął rękę i się przed­sta­wił:


– Alan Strang. Czy pomo­głoby to panu w jakiś spo­sób, gdyby miał pan
spon­sora?


– Kogo? – zapy­tała Angie tego wie­czoru, kiedy Pete powie­dział jej o zwro­cie w spra­wie.


– Nie powie, kto to jest. Po pro­stu ktoś z mnó­stwem forsy, kto chce
poma­gać miej­sco­wym. Jak te fun­da­cje, co speł­niają marze­nia dzie­cia­ków.


– Dzie­ciaki są w porządku – prych­nęła Angie.


– Dadzą nam pie­nią­dze na zakup i wyre­mon­to­wa­nie łodzi – wyja­śnił. –
Wszystko, czego chcą w zamian, to rejs od czasu do czasu, żeby
spraw­dzić, jak nam idzie.


Angie nie wyglą­dała na prze­ko­naną.


– To wszystko brzmi nieco dzi­wacz­nie – stwier­dziła.


– To jakiś miej­scowy, który miał szczę­ście i chce się nim podzie­lić –
powie­dział Pete, nie­mal pro­mie­niu­jąc w stronę żony dobrymi myślami. –
Daj spo­kój, Angie. Nie musimy sprze­da­wać miesz­ka­nia. Możemy remon­to­wać
łódź w week­endy i w wol­nych chwi­lach i wypły­wać nią w cza­sie urlo­pów.


Angie pokrę­ciła głową.


– To ty masz wszyst­kie wolne chwile, nie ja.


Widział jed­nak, że żona zaczyna się wahać, w ciągu następ­nych paru
tygo­dni wahała się coraz bar­dziej i bar­dziej, aż w końcu zna­leźli się z Ala­nem Stran­giem w biu­rze i pod­pi­sy­wali doku­menty. Mniej wię­cej po
mie­siącu Grace Mercy była ich.


Reno­wa­cja łodzi w week­endy i po pracy zajęła mu nie­mal trzy lata; były
to wolne chwile wykra­dzione na maj­stro­wa­nie przy die­slu, wymie­nia­nie
róż­nych czę­ści, malo­wa­nie, szli­fo­wa­nie i malo­wa­nie od nowa. Od czasu do
czasu zja­wiał się Arthur i inne sta­ru­chy, żeby poka­zać, co robi źle, i ogól­nie siać zamie­sza­nie. W końcu Angie zaczęła przy­cho­dzić do portu,
kiedy pozwa­lały jej na to zmiany w pracy – tylko raz rzu­ciła okiem na
Grace Mercy w ten pora­nek, kiedy ją poin­for­mo­wał o pro­po­zy­cji Alana
Stranga, i powie­działa: „No cóż, mar­nu­jesz jedy­nie cudze pie­nią­dze i wła­sny czas” – po czym nie­śpiesz­nie zakrząt­nęła się przy malo­wa­niu.
Nie­długo potem stała nad nim, przy­glą­da­jąc się z dez­apro­batą, jak
roz­mon­to­wuje die­sla, któ­rego nazwał Behe­mo­tem, a wkrótce zaczęła mu
poma­gać. Po kilku dniach znała zmal­tre­to­wany sil­nik Gre­en­line lepiej od
niego.


Wspól­nie dopro­wa­dzili do tego, że kle­ko­czący Behe­mot pra­co­wał na tyle
dobrze, że popły­nęli do suchego doku w por­cie, gdzie Pete mógł
odpo­wied­nio zba­dać kadłub i pokryć go kil­koma war­stwami farby
bitu­micz­nej. Przy­pusz­czal­nie na sku­tek jakiejś koli­zji bra­ko­wało jed­nej
z anod kadłuba poma­ga­ją­cych chro­nić go przed koro­zją i Pete przy­spa­wał
nową, ale – co zdu­mie­wa­jące – pomi­ja­jąc kilka wgnie­ceń i rys, nie­mal
wszystko poni­żej linii wody było w dobrym sta­nie.


Przed­nią ładow­nię prze­kształ­cili w część miesz­kalną, zatrzy­mu­jąc
ory­gi­nalną kabinę na rufie dla sie­bie. Dzio­bowe pomiesz­cze­nie okaże się
nieco cia­sne dla wię­cej niż trzech osób, ale to, dowo­dził Pete, będzie
sta­no­wiło część atrak­cji. Po epi­de­mii grypy Xian tury­styka odra­dzała się
bar­dzo powoli; trzy­ma­jący się dotąd domów ludzie zaczęli wypusz­czać się
na zewnątrz i nawet jeśli nie mieli jesz­cze dość odwagi, żeby podró­żo­wać
na Kon­ty­nent, albo dosyć ener­gii, by speł­nić liczne, przy­pra­wia­jące o zawrót głowy wyma­ga­nia wizowe, które poja­wiły się po roz­pa­dzie Unii
Euro­pej­skiej, to byli skłonni wybrać się na urlop w kraju.


A przez lata Grace Mercy odpła­cała się Pete’owi i Angie. Całe rodziny
buko­wały miej­sca na łodzi na week­en­dowe wycieczki oraz dłuż­sze rejsy. W końcu inte­res krę­cił się tak dobrze, że kolejno zre­zy­gno­wali z dotych­cza­so­wych zajęć i mniej wię­cej na pełny etat prze­nie­śli się na
wodę, cho­ciaż nie sprze­dali miesz­ka­nia. Dzieci uro­dziły się i wycho­wały
na barce.


Ni­gdy wię­cej nie ujrzeli Alana Stranga, cho­ciaż wymie­niali kartki
świą­teczne, a comie­sięczne sub­sy­dium od spon­sora na utrzy­ma­nie łodzi
wpły­wało cały czas na ich konto i jesz­cze tro­chę zosta­wało. Z tego, co
wie­dzieli, sami dar­czyńcy ni­gdy się nie ujaw­nili, choć Pete zawsze
podej­rze­wał, że zja­wiali się na pokła­dzie inco­gnito jako wyciecz­ko­wi­cze,
żeby spraw­dzić, jak się mają sprawy.


Kilka razy otrzy­mał mailem prośby od Alana Stranga, żeby popły­nął łodzią
w takie czy inne miej­sce o poda­nych koor­dy­na­tach GPS i prze­wiózł
cze­ka­ją­cych tam ludzi dokądś indziej.


Angie była podejrz­liwa wobec tych zle­ceń, ale ich pasa­że­ro­wie wyda­wali
się abso­lut­nie przy­kładni i nie­winni i Pete trak­to­wał ich jako nie­groźny
aneks do umowy, którą pod­pi­sali, żeby kupić Grace Mercy.


Raz, na Ken­neth i Avon, został popro­szony, by kie­ru­jąc się GPS-em,
popły­nął w pewne miej­sce, a tam prze­ko­nał się, że łódź tele­pie się
odcin­kiem kanału, któ­rego ni­gdy wcze­śniej nie widział, otwie­ra­ją­cym się
na wielką, sze­roką i potężną rzekę. Spraw­dził koor­dy­naty i oka­zało się,
że nawi­ga­cja sate­li­tarna padła, ale na brzegu stała kobieta i machała
rękami, więc pod­pły­nął do niej, a ona zesko­czyła na pokład.


– Cześć – przy­wi­tała się. – Jestem Han­ne­lore.


Spra­wiała wra­że­nie, jakby spę­dziła noc w krza­kach, ale wyglą­dała na
wesołą i roz­luź­nioną, mimo że zda­wało się, iż w oddali sły­chać strzały z broni pal­nej.


– Co to takiego? – zapy­tała Angie.


Han­ne­lore odwró­ciła się w stronę, skąd dobie­gały odgłosy.


– LARP-owcy – odparła.


– Co -wcy? – zdzi­wiła się Angie.


– Uczest­nicy gry fabu­lar­nej na żywo – wyja­śniła Han­ne­lore. –
Kor­po­ra­cyjny week­end inte­gra­cyjny. Faceci bawią się w Indian i kow­boi. –
Obda­rzyła Angie spoj­rze­niem wyra­ża­ją­cym aniel­ską cier­pli­wość, co tamta
dosko­nale zro­zu­miała. – Głupki. – Uśmiech­nęła się do nich pro­mien­nie. –
Ale wciąż dość eks­cy­tu­jące, co? Coś jak Dun­kierka.


Pete spoj­rzał na rzekę i zadrze­wione brzegi. Pojął, że w ogóle nie zna
tego frag­mentu drogi wod­nej.


– Cóż, nie bar­dzo – stwier­dził.


Han­ne­lore pokrę­ciła głową.


– No, nie bar­dzo. – Zwró­ciła się do Pete’a: – Lepiej ruszajmy w drogę,
kapi­ta­nie. Jeśli nas tutaj znajdą, to przez chwilę będą uciąż­liwi, a ja
mam po dziurki w nosie uciąż­li­wych męż­czyzn.


To nie był pro­blem; jeśli było trzeba, Behe­mot potra­fił nadać łodzi
zaska­ku­jącą pręd­kość, ale chwi­lowo Pete czuł się zagu­biony.


– GPS padł – powie­dział.


Han­ne­lore tylko się uśmiech­nęła i znowu pokrę­ciła głową.


– Nie ma sprawy, kapi­ta­nie – oznaj­miła. – Znam drogę. Pokażę wam.


Tak zro­biła i nie­ba­wem Pete zna­lazł się na zna­jo­mych wodach, a nie­długo
potem wysa­dzili Han­ne­lore przy ślu­zie Swi­ne­ford i obser­wo­wali, jak
oddala się ścieżką holow­ni­czą, jakby niczym się nie przej­mo­wała, cho­ciaż
Pete’owi się zda­wało, że w mowie jej ciała dostrzega pewną deter­mi­na­cję.


Angie spoj­rzała na niego groź­nie, a on się skrzy­wił.


– Może ucieka przed poli­cją albo coś? – powie­działa.


– Musia­łaby być cho­ler­nie zde­spe­ro­wana, żeby ucie­kać barką, kocha­nie –
odparł.


To przez dłuż­szy czas wyda­wało się ostat­nim ze zle­ceń, które Angie
nazy­wała „cho­ler­nie dziw­nymi zada­niami”. Lata mijały, a na pokład Grace
Mercy wcho­dzili jedy­nie tury­ści. Cza­sami sprawy szły źle, ale czę­ściej
dobrze, i Pete uwa­żał, że wszystko uło­żyło się pomyśl­nie.
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Wiel­kim hitem fil­mo­wym tego roku była, co nie­wia­ry­godne, pol­sko-estoń­ska
kopro­duk­cja, prze­bój kinowy z mnó­stwem strze­la­nin, wie­loma eks­plo­zjami i liczbą zabi­tych dorów­nu­jącą z grub­sza sumie ofiar wojny
trzy­dzie­sto­let­niej. Rob wyra­ził opi­nię, że jest to naj­głup­szy obraz na
świe­cie, i odmó­wił jego obej­rze­nia.


Więk­szość scen nakrę­cono w Tal­li­nie, z czę­ścio­wym wyko­rzy­sta­niem
ple­ne­rów w Lahe­maa. Film miał pre­mierę w kinie Sõprus, naj­star­szym w kraju, a ponie­waż reży­ser pocho­dził z Pre­stwick, to na Alice spadł
obo­wią­zek bycia łącz­niczką mię­dzy wytwór­nią fil­mową a orga­ni­za­to­rami
pro­jek­cji oraz zada­nie zor­ga­ni­zo­wa­nia popre­mie­ro­wego przy­ję­cia w rezy­den­cji amba­sa­dora. I w ten spo­sób włą­czył się w to Rob, przy­wie­ra­jąc
do niej jak mię­czak, doma­ga­jąc się infor­ma­cji, kto jest kim, pra­gnąc
zostać przed­sta­wiony ludziom, któ­rzy wpa­dli mu w oko, prze­ry­wa­jąc
roz­mowy, które pró­bo­wała pro­wa­dzić, i pod­li­zu­jąc się Nicky, pani
amba­sa­dor, która miała to gdzieś, gdyż pogar­dzała Angli­kami w ogóle, a Robem w szcze­gól­no­ści. W pew­nym momen­cie, mean­dru­jąc spo­koj­nie mię­dzy
gośćmi po krót­kiej wizy­cie w klo­pie, Alice dostrze­gła go po dru­giej
stro­nie pomiesz­cze­nia, jak wci­skał w dło­nie któ­re­goś z pro­du­cen­tów
egzem­plarz swo­jego ostat­niego, wyda­nego wła­snym sump­tem tomiku.


Sprawa z Nicky i Robem stała się w isto­cie Sprawą, która na jakiś czas
zagro­ziła tutej­szej posa­dzie Alice, aż Rob oświad­czył, że zamie­rza
oskar­żyć Nicky o dys­kry­mi­na­cję rasową. Alice, skraj­nie zaże­no­wana całą
tą pyskówką, sta­rała się nie wychy­lać, kiedy Rob i dział per­so­nalny
wymie­niali mię­dzy sobą gniewne maile i odby­wali jesz­cze gniew­niej­sze
roz­mowy tele­fo­niczne. Rob zarzu­cił jej, że nie udziela mu
wystar­cza­ją­cego wspar­cia emo­cjo­nal­nego. Robił to zresztą bar­dzo czę­sto.


W końcu sprawa uci­chła. Alice ni­gdy wła­ści­wie nie poznała całej
histo­rii, ale odnio­sła wra­że­nie, że z Holy­rood przy­szła wia­do­mość, iż
całe zaj­ście zaczyna przy­cią­gać uwagę mediów, więc wszy­scy powinni po
cichu się doga­dać i zamknąć, kurwa, gęby.


– Wielka Mo zagro­ziła, że się zjawi i natrze nie­któ­rym uszu –
powie­działa Selina pew­nego dnia pod­czas lun­chu. Wielka Mo była pre­mie­rem
Szko­cji i sama per­spek­tywa jej wizyty wystar­czyła, żeby całą amba­sadę
natchnąć bojaź­nią bożą.


Alice nie chciała wła­ści­wie o tym roz­ma­wiać – wola­łaby raczej, żeby to
wszystko prze­mi­nęło albo poja­wiła się jakaś dziura, w któ­rej mogłaby się
zagrze­bać, albo coś – ale cie­ka­wość wzięła w górę i zapy­tała:


– Co się stało?


Selina wzru­szyła ramio­nami.


– Poli­tyka. – Unio­sła dłoń na wyso­kość ucha i poru­szyła przy nim pal­cami
– jej znak na okre­śle­nie bzdur, któ­rych żaden racjo­nalny czło­wiek nie
wziąłby poważ­nie, które jed­nak rzą­dziły życiem per­so­nelu amba­sady.


– Wyślą mnie do Lon­dynu? – zapy­tała Alice. Ze wszyst­kich szkoc­kich
mło­dych amba­sad lon­dyń­ska była powszech­nie uwa­żana za naj­gor­szą;
ogra­ni­czona przez astro­no­miczne ceny nie­ru­cho­mo­ści gnieź­dziła się w małym, wyna­ję­tym bliź­niaku w Lewi­sham, pośmie­wi­sko kor­pusu
dyplo­ma­tycz­nego. Angiel­ska prasa okre­sowo zamiesz­czała jej zdję­cia
opa­trzone saty­rycz­nymi pod­pi­sami.


Selina prych­nęła.


– Och, nie! Ktoś z per­so­nelu Nicky zosta­nie wezwany na poufną roz­mowę.
Praw­do­po­dob­nie chu­jek Jake, jest zbędny. Potem wszystko zwy­czaj­nie
poto­czy się dalej.


I tak też się stało. Z cza­sem Nicky i Rob nauczyli się wza­jem­nie
tole­ro­wać swoją obec­ność. Rob nawet pró­bo­wał do niej zaga­dy­wać – lubił
glę­dzić – lecz ona dawała temu odpór.


Jed­nak Alice ni­gdy się z tego nie otrzą­snęła. Uwiel­biała Esto­nię i podzi­wiała Tal­lin, ale incy­dent w jakiś nie­ja­sny spo­sób zatruł
odczu­wa­nie przez nią tego miej­sca. Miała wra­że­nie, że ktoś nało­żył
deli­katny filtr na postrze­ga­nie przez nią mia­sta, albo może jakiś
usu­nął; nie wie­działa. Prze­ko­nała się, że zauważa rze­czy, na które
nor­mal­nie nie zwró­ci­łaby uwagi, znaj­du­jąc wzory i związki, nad któ­rymi
prze­szłaby do porządku dzien­nego.


– Dosta­jesz para­noi – zadrwiła Selina.


Alice par­sk­nęła.


– To cud, że nie jadę na cracku.


Ale ni­gdy wię­cej o tym nie wspo­mniała.


Minęły dwa mie­siące, a ona na­dal widy­wała przy­kle­jone do murów pla­katy
filmu, łusz­czące się, podarte i wybla­kłe na sku­tek oddzia­ły­wa­nia pogody,
ten spe­cjal­nie zapro­jek­to­wany i zbi­ja­jący z tropu wykrzyk­nik rzu­ca­jący
się w oczy na tle rosyj­skiego czołgu szar­żu­ją­cego przez pło­nący las. To
nie spodo­bało się Moskwie, a jesz­cze mniej rosyj­skiej mniej­szo­ści w Esto­nii, któ­rej człon­ko­wie wywo­ły­wali nie­po­koje w miej­scach ple­ne­rów
fil­mo­wych, żywio­łowo boj­ko­to­wali kina, gdzie film wyświe­tlano, i zor­ga­ni­zo­wali nie­udany atak cyber­ne­tyczny pod­czas przy­go­to­wań do
pre­miery. Podarte, znisz­czone afi­sze sta­no­wiły memento zawie­ru­chy, która
przez pół­tora roku sro­żyła się w życiu Alice. Przy­po­mi­nały jej także o Pol­sloem. Ich widok jed­no­cze­śnie wywo­ły­wał w niej złość i przy­pra­wiał o lekki zawrót głowy. Podarta i znisz­czona.


W celu pomiesz­cze­nia swo­jej amba­sady w Tal­li­nie rząd szkocki pod­pi­sał
umowę dłu­go­ter­mi­no­wego najmu pię­ciu pię­ter w budynku za rogiem Hotelu
Palace. Par­ter zaj­mo­wały super­mar­ket i butik, a piw­nice klub, w któ­rym
od czasu do czasu odby­wały się cało­nocne balangi dla mają­cych
nostal­giczne cią­goty i zami­ło­wa­nie do mety. Nie było niczym nie­zwy­kłym,
że Alice przy­cho­dziła do pracy w sobotę rano i zasta­wała grupki
chwie­ją­cych się hula­ków z pla­sti­ko­wymi kub­kami z piwem, na­dal
przy­stro­jo­nych świe­cą­cymi pałecz­kami i cze­ka­ją­cych na tram­waj. Nie była
to pomyślna loka­li­za­cja dla amba­sady – spo­glą­dali z pewną zazdro­ścią na
amba­sadę Irlan­dii wzno­szącą się nad nimi w Śród­mie­ściu – ale jej się
podo­bała. Było stąd tylko pięć minut pie­szo na Sta­rówkę, a odgłosy ruchu
ulicz­nego krzy­żu­ją­cego się przed Palace z torami tram­wajowymi bie­gną­cymi
środ­kiem ulicy brzmiały chwi­lami jak koń­ski galop. Kiedy wiele
samo­cho­dów oso­bo­wych i fur­go­ne­tek ruszało jed­no­cze­śnie na świa­tłach,
przy­po­mi­nało to paniczną ucieczkę, a ona odbie­rała ten dźwięk jako
kojący.


Fron­towe drzwi były nie­gdyś otwie­rane przez zamon­to­wany na ścia­nie zamek
na odcisk palca, skrzy­neczkę mniej­szą od paczki papie­ro­sów. Z powo­dów,
które zagi­nęły w opa­rach alko­holu i pro­chów, nie­winne urzą­dze­nie
roz­zło­ściło impre­zo­wi­czów, więc uczy­nili je bez­u­ży­tecz­nym, zasma­ro­wu­jąc
ska­ner linii papi­lar­nych kle­jem epok­sy­do­wym. Amba­sada przy­pi­sała to
roz­bu­cha­nemu mło­dzień­czemu humo­rowi, poskar­żyła się wła­ści­cie­lom klubu i wymie­niła urzą­dze­nie. Kilka dni póź­niej czyt­nik ponow­nie został pokryty
zakrze­płą żywicą.


W amba­sa­dzie wes­tchnięto, cmok­nięto z dez­apro­batą i ponow­nie poskar­żono
się wła­ści­cie­lom klubu, po czym kolejny raz wymie­niono skrzynkę, a w następny week­end urzą­dze­nie zostało uszko­dzone. Tym razem hulacy pod­bili
stawkę, oble­wa­jąc ska­ner szybko wią­żą­cym pla­sti­kiem, który pokrył go
akry­liczną bryłą wiel­ko­ści pię­ści, skąd ście­kły ostre, przej­rzy­ste
sta­lak­tyty i utwo­rzyły kałużę na tro­tu­arze.


To oczy­wi­ście było nie do przy­ję­cia i tym razem amba­sada dostar­czyła
poli­cji frag­menty nagrań z kamer bez­pie­czeń­stwa, które uka­zały
zama­sko­wane, zakap­tu­rzone postaci cza­jące się przy drzwiach wej­ścio­wych.
Poli­cja współ­czuła, ale musiała przy­znać, że obrazy nie sta­no­wią
wystarcza­jącego mate­riału iden­ty­fi­ka­cyj­nego, żeby uspra­wie­dli­wiało to
aresz­to­wa­nia, o wnie­sie­niu oskar­że­nia nie wspo­mi­na­jąc.


Amba­sada wyna­jęła pry­watną firmę ochro­niar­ską do patro­lo­wa­nia nocą ulicy
i wymie­niła zamek. Dwa dni póź­niej został cał­ko­wi­cie wyrwany ze ściany,
poło­żony na progu, oblany ben­zyną i pod­pa­lony. Ochro­nia­rze niczego nie
widzieli.


Wtedy sprawa dotarła do Holy­rood. Wielka Mo zapro­siła estoń­skiego
amba­sa­dora na poga­wędkę przy her­batce, ale amba­sa­dor oka­zał się, z całym
sza­cun­kiem, nie­zbyt pomocny w zna­le­zie­niu roz­wią­za­nia. Roz­pa­trze­nie
poda­nia o zamknię­cie klubu wyma­ga­łoby czasu, dowo­dził, i jedy­nie
pod­sy­ciło emo­cje. Skom­ple­men­to­wał jed­nak cia­steczka, które mu podano.


W rezul­ta­cie amba­sada ugięła się przed siłą wyż­szą. Zamek na odcisk
palca został usu­nięty i zastą­piony zwy­kłym dzwon­kiem. W wąskim holu
wej­ścio­wym umiesz­czono krze­sło i biurko, a na nim moni­tor pod­łą­czony do
kamery bez­pie­czeń­stwa nad wej­ściem, za biur­kiem zaś usa­dzano Paava,
Saamu­ela, Marta i Aigara, czte­rech ogrom­nych ochro­nia­rzy, w zasa­dzie
mię­sne góry oble­czone w trzy­czę­ściowe gar­ni­tury, uzbro­jone w para­li­za­tory, gaz łza­wiący i kara­binki na gumowe kule.


Ten poziom nie­do­god­no­ści zda­wał się w końcu satys­fak­cjo­no­wać
Bez­i­mien­nych Wro­gów Czyt­nika Linii Papi­lar­nych i akty wan­da­li­zmu ustały,
pomi­ja­jąc odosob­niony gra­fi­ciar­ski incy­dent, kiedy ktoś na ścia­nie obok
nama­lo­wał od sza­blonu dość fan­ta­zyj­nej wiel­ko­ści kutasa z jajami.


Na murze na­dal wid­niała jasna plama w miej­scu, skąd wodą pod ciśnie­niem
usu­nięto z kamie­niarki obraź­liwe geni­ta­lia. Alice prze­stała ją zauwa­żać.
Naci­snęła dzwo­nek przy drzwiach, unio­sła swoją prze­pustkę i uśmiech­nęła
się do kamery, a zamek zabrzę­czał. Naparła bar­kiem na drzwi i pchnęła je
mocno, prze­ciw­dzia­ła­jąc sprę­ży­nom, zanim zamek zdo­łałby się ponow­nie
zablo­ko­wać.


Ochro­nia­rze pra­co­wali parami, jeden cały czas przy biurku z przodu, a drugi jako rezerwa na czas prze­rwy i wspar­cie na wypa­dek zagro­że­nia.
Dzi­siaj to Mart sie­dział pod jarze­niówką w nieco obskur­nym holu. Był to
zwy­kły kory­tarz pro­wa­dzący do wind i scho­dów na wyż­sze pię­tra, a sta­no­wi­sko ochro­nia­rzy nie­mal cał­ko­wi­cie go blo­ko­wało. Mart i Paavo
lubili pra­co­wać razem; Mart był poważny i uprzejmy, a Paavo nieco
flir­ciar­ski, ale poza tym byli mniej wię­cej jak Twe­edle­dee i Twe­edle­dum
– nie­roz­róż­nial­nymi, ogrom­nymi, pozba­wio­nymi kar­ków, łysymi, napę­dza­nymi
ste­ry­dami mię­śnia­kami.


– Dzień dobry, Mart – powie­działa, pod­cho­dząc do biurka i poda­jąc swoją
prze­pustkę.


Mart wsu­nął ją do małego czyt­nika na bla­cie przed sobą.


– Witam panią. – Cały kobiecy per­so­nel tytu­ło­wał „paniami” bez względu
na ich stan cywilny.


Alice przy­ło­żyła kciuk do ska­nera linii papi­lar­nych na biurku, obok
czyt­nika kart. Mart spoj­rzał na moni­tor, ski­nął lekko głową i oddał jej
iden­ty­fi­ka­tor. Nicky wydała zarzą­dze­nie poprzez Meg, sze­fową ochrony
amba­sady. Pro­ce­dury bez­pie­czeń­stwa miały być prze­strze­gane co do joty
pod groźbą zwol­nie­nia z pracy. Nikt nie mógł zostać wpusz­czony bez
dopeł­nie­nia for­mal­no­ści, nie­ważne, jak dobrze ochro­nia­rze znali daną
osobę.


Sek­cja kul­tu­ralna amba­sady mie­ściła się w dwóch poko­jach na pierw­szym
pię­trze i skła­dała z trzech pra­cow­ni­ków. Scho­dząc po szcze­blach dra­biny
służ­bo­wej, byli nimi attaché Tim, Selina i Alice. Tim był mgli­stą
obec­no­ścią, naj­czę­ściej prze­by­wa­jącą gdzieś w mie­ście i korzy­sta­jącą z roz­ma­itych kul­tu­ral­nych dar­moch; Alice i Selina – wysoka, smu­kła
miesz­kanka Aber­deen o kościach policz­ko­wych super­mo­delki i słow­nic­twie
dokera – wyko­ny­wały więk­szość codzien­nej pracy, która nie wyma­gała
uczest­ni­cze­nia w przy­ję­ciach, wysta­wach i wer­ni­sa­żach.


– Znowu zapro­sili pana Ośmior­nicę – powi­tała ją Selina, kiedy Alice
powie­siła płaszcz i usia­dła za biur­kiem.


– No to cud­nie – odparła. Bie­żącą sprawą był nie­wielki festi­wal
lite­racki, w któ­rym w zeszłym roku uczest­ni­czyła para poetów z Tay­side
oraz Jimmy Cox, autor awan­tur­ni­czego cyklu powie­ścio­wego osa­dzo­nego w Glas­gow w cza­sie pierw­szej wojny o nie­pod­le­głość. Pod­czas wie­czor­nego
przy­ję­cia w Ratu­szu Cox obma­cy­wał ją po pijaku i dosyć nie­śmiało.


– Jak znowu udało mu się wkrę­cić?


– Jest inte­li­gentny i zabawny, a jego książki cie­szą się w Esto­nii
popu­lar­no­ścią. Ale cipo­lajza jesz­cze się tutaj nie wśli­zgnął. Na­dal
możemy zawe­to­wać jego zapro­sze­nie.


– Możemy?


– Możemy poin­for­mo­wać orga­ni­za­to­rów, że wyco­famy nasze wspar­cie, jeśli
nie anu­lują zapro­sze­nia.


Alice prych­nęła.


– Por­tki im opadną ze stra­chu.


– Zdzi­wi­ła­byś się, po tym fil­mie na­dal cie­szymy się sporą życz­li­wo­ścią.


– Film, phi.


– Poważ­nie. Chcesz, żebym naszki­co­wała zawia­do­mie­nie do orga­ni­za­to­rów
festi­walu? To nie zaj­mie nawet pię­ciu minut, Tim je pod­pi­sze, nie
zadaw­szy sobie trudu prze­czy­ta­nia go, a Cox sta­nie się w Tal­li­nie
per­sona non grata.


Alice zasta­no­wiła się nad tym. Ostat­nia wizyta Coxa skoń­czyła się
amba­sa­dor­ską repry­mendą dla niego i bar­dzo nie­zręczną roz­mową z dzia­łem
per­so­nal­nym. Próba wyco­fa­nia zapro­sze­nia jedy­nie odgrza­łaby sprawę.


– Daj spo­kój – powie­działa Selina. – To pier­do­lona napaść na tle
sek­su­al­nym. Nicky i te cipy z góry naprawdę to spie­przyły. Cox powi­nien
zostać aresz­to­wany.


I sta­łoby się tak, gdyby kadry nie zasu­ge­ro­wały, że lepiej będzie
sie­dzieć cicho i trzy­mać całą chryję pod kor­cem. Nie chcemy zamie­sza­nia
i złej prasy, Alice. Sami to zała­twimy. A potem wyobra­ziła sobie, jak
zare­ago­wałby Rob, gdyby poszła do sądu, i nagle chciała tylko, żeby
zamie­sza­nie poszło w nie­pa­mięć. Pokrę­ciła głową.


– Niech ten chu­jek ma swoje waka­cje – stwier­dziła. – Ale nie zaj­muję się
festi­wa­lem. I tak teraz twoja kolej.


– Alice.


– Zostaw to, Sel. Dobra? Chcę po pro­stu zapo­mnieć, że on ist­nieje.


Selina wes­tchnęła.


– Jeśli mnie zła­pie za cycki, nakar­mię go jego małymi jaj­kami.


– Zuch dziew­czyna – powie­działa Alice.


Od festi­walu dzie­liły je mie­siące. Miała tro­chę nie­wy­ko­rzy­sta­nego
urlopu; może powinna się posta­rać, żeby nie było jej w mie­ście pod­czas
pobytu Coxa? Tal­lin liczył nieco poni­żej trzech czwar­tych miliona
miesz­kań­ców; zadzi­wia­jące, jak czę­sto wpa­dało się tu na ludzi, któ­rych
nie chciało się spo­tkać.


– Co jesz­cze się dzieje?


Selina spoj­rzała na swój tablet.


– Dziś wie­czo­rem pry­watny pokaz prac Jima Ryana w tej nowej gale­rii w Piri­cie. Będzie wyżerka, Tim to sobie zakle­pał. Jutro przy­jeż­dżają
fol­kowcy. Wiesz, to twoje nie­wy­chy­la­nie się i uni­ka­nie zamie­sza­nia
wpę­dzi cię pew­nego dnia w spore tara­paty. On cię zaata­ko­wał.


– Dosyć, Sel. Temat zamknięty, dobra? Co jesz­cze?


Selina odło­żyła tablet na biurko.


– To wszystko.


Alice spoj­rzała na nią.


– Co my tutaj robimy?


– Nie wiem. Lunch?


Alice spraw­dziła godzinę w tele­fo­nie.


– Jest dopiero dwa­dzie­ścia po dzie­wią­tej.


– Ach, pier­do­lić to. – Selina wstała i wzięła torebkę. – Bierz płaszcz.
Roz­po­zna­nie.


 


„Roz­po­zna­nie” było eufe­mi­zmem Seliny na „pozna­wa­nie kul­tu­ral­nego
dzie­dzic­twa Tal­lina, z jed­no­cze­snym wyszu­ki­wa­niem i testo­wa­niem nowych
restau­ra­cji”. Jedyne zasady pole­gały na tym, że docie­rały wszę­dzie
pie­szo, żeby spa­lić kalo­rie, oraz że dzie­dzic­two kul­tu­ralne stało na
dru­gim miej­scu po dobrym posiłku. W ciągu trzech lat, odkąd Alice objęła
swoje sta­no­wi­sko, zdo­łały zro­bić impo­nu­jącą liczbę kilo­me­trów i zali­czyć
mnó­stwo restau­ra­cji, a cudowne było to, że zawsze znaj­do­wały nowe
knajpy.


Dzi­siaj był to nie­dawno otwarty wegań­ski bar tuż obok Raekoja plats.
Znaj­do­wał się dwie bramy od pra­cowni bursz­tynu, co kwa­li­fi­ko­wało się
jako kul­tura. W lokalu było bar­dzo spo­koj­nie. Estoń­czycy – a zwłasz­cza
tal­liń­czycy – byli cał­kiem hip­ster­scy, ale wega­nizm musiał dopiero
zapu­ścić w kraju głęb­sze korze­nie.


W każ­dym razie Alice nie sądziła, żeby bar prze­trwał tutaj długo.
Wła­ści­ciele obrali nie­dbały kurs i zasad­ni­czo ser­wo­wano w nim
wege­ta­riań­skie curry. Dania były obfite i smaczne, ale bez polotu.


– Cóż, to jest kurew­sko dzia­dow­skie – zauwa­żyła Selina, dzio­biąc swoje
curry z cie­ciorką.


Zde­cy­do­wana nie jeść curry na brunch, Alice zdo­łała zna­leźć potrawkę z pie­czar­kami i socze­wicą, przy­cza­joną u dołu menu.


– Hm.


– Widzia­łaś już nowego szpiega?


– Słu­cham? Szpiega?


– Zmien­nika Mal­colma. Przy­je­chał w zeszłym tygo­dniu.


– Mal­colm odszedł? – Kon­takt Alice z jedy­nym przed­sta­wi­cie­lem Szkoc­kiej
Służby Wywia­dow­czej był ogra­ni­czony. Nie mogła sobie przy­po­mnieć,
pomy­ślała teraz, kiedy ostatni raz widziała w amba­sa­dzie ponu­rego,
bocia­niego Mal­colma Smi­tha.


Selina oparła się na krze­śle i obda­rzyła ją aniel­sko cier­pli­wym
spoj­rze­niem.


– Było przy­ję­cie poże­gnalne.


– Nie dosta­łam info. – Alice wzięła kęs potrawki. – Kto jest
zmien­ni­kiem?


– Ma na imię Harry. Wygląda na czter­na­sto­latka. Meg robi się mokra na
jego widok.


Nie pierw­szy raz Alice zasta­no­wiła się, jak te plotki mogły ją omi­nąć.
Być może wszyst­kie utknęły w tym samym miej­scu, do któ­rego tra­fiła
wia­do­mość o wyjeź­dzie Mal­colma. Przy­po­mi­nała sobie jed­nak mgli­ście, że
kilka dni temu widziała w towa­rzy­stwie Meg mło­dego czło­wieka.


– To on? Sądzi­łam, że to nowy goniec.


Selina prych­nęła.


– Staż zawo­dowy.


– Mal­colm dał dupy?


Pod powierzch­nią codzien­nych życio­wych pro­ble­mów w amba­sa­dzie czaił się
zawsze strach przed umo­cze­niem. Szkocka służba dyplo­ma­tyczna wciąż
racz­ko­wała i moż­li­wo­ści kom­pro­mi­ta­cji były nie­ogra­ni­czone. Cały per­so­nel
amba­sady w Paryżu został wymie­niony po doko­na­niu odkry­cia, że Rosja­nie
zdo­łali, bar­dziej w ramach eks­pe­ry­mentu myślo­wego niż z jakie­go­kol­wiek
innego powodu, skap­to­wać wszyst­kich jej pra­cow­ni­ków. Angiel­ska prasa,
naj­wier­niej­sza neme­zis Szko­cji, na­dal publi­ko­wała komen­ta­rze na temat
tego wyjąt­ko­wego bla­mażu.


Selina wzru­szyła ramio­nami.


– Nie, żebym o tym sły­szała. Po pro­stu prze­nie­siony gdzieś indziej. Ktoś
wspo­mi­nał o Madry­cie.


– Musi być zachwy­cony. – Z kilku bar­dzo nie­licz­nych kon­tak­tów z Mal­col­mem odnio­sła wra­że­nie, że jest czło­wie­kiem Pół­nocy. Wyglą­dał,
jakby jego skóra miała ulec popa­rze­niu i się złusz­czyć, gdyby postał
dwa­dzie­ścia minut pod stu­wa­tową żarówką.


– Tak, wiem, co masz na myśli – powie­działa Selina. – Jak twój week­end?


– Dobrze. Dla­czego pytasz?


– Tak sobie. Masz to spoj­rze­nie.


– Jakie?


– Takie.


– Nie mam poję­cia, o czym mówisz, Sel. Jakie spoj­rze­nie?


Patrząc na nią, Selina unio­sła brew.


Alice wes­tchnęła.


– Było w porządku. Naprawdę.


Selina pokrę­ciła głową.


– Mówię ci, że to twoje nie­wy­chy­la­nie się i uni­ka­nie zamie­sza­nia wpę­dzą
cię kie­dyś w kło­poty.


– Moż­liwe. Ale nie dzi­siaj.


– Dopiero dzie­sięć po jede­na­stej – zauwa­żyła Selina. – Na­dal mnó­stwo
czasu.


Alice zre­zy­gno­wała z reszty potrawki i odsu­nęła ją na bok.


– A jak twój week­end?


– Poje­cha­ły­śmy do Hel­si­nek.


– O, eks­cy­tu­jące.


– Tro­chę się pokłó­ci­ły­śmy. Parę tygo­dni temu dosta­łam info z per­so­nal­nego. W Holy­rood chcą, żeby­śmy się pobrały.


– Och, Sel.


Selina wzru­szyła ramio­nami.


– Sue się nie pali. Ani ja, prawdę mówiąc, ale jest o to kurew­sko
wście­kła.


– To Holy­rood chce, żeby­ście się pobrały, czy Nicky?


– To nie ma zna­cze­nia. Oczy­wi­ście nie mogą powie­dzieć, że uwa­żają, iż
para cho­dzą­cych w twe­edach sta­rych lesb żyją­cych w grze­chu rzuca na nich
złe świa­tło. Zacy­to­wali arty­kuł 237, para­graf 5.


Alice pokrę­ciła głową. Warunki jej umowy ze Szkocką Służbą Dyplo­ma­tyczną
liczyły dobrze ponad tysiąc stron; ni­gdy nie zdo­była się na to, żeby je
wszyst­kie dokład­nie prze­czy­tać.


– To ten, który głosi, że cały per­so­nel musi pozo­sta­wać w związ­kach
mał­żeń­skich.


– Bzdura. Nicky nie jest zamężna. Cóż, jest, ale…


– Taa. – Uwa­żano, że pan Nicky mieszka w Nassau z modelką pre­zen­tu­jącą
kostiumy kąpie­lowe, co Alice uwa­żała za tak egzo­tyczne, że trudne do
połą­cze­nia z kimś, kogo znała. – Tak czy ina­czej Sue chce, żeby­śmy
wybyły.


– Co, z Esto­nii?


– Ze Służby.


Alice oparła się na krze­śle.


– Och, Sel. Przy­kro mi.


– Nie zamie­rzam tego, kurwa, zro­bić. Stąd kłót­nia. Tro­chę zepsuła
week­end.


– Dla­czego nic nie mówi­łaś?


Selina zacho­wała kamienną twarz i powoli mru­gnęła.


Dobra. W porządku.


– Co zro­bisz?


– Na razie się z tym prze­śpię. Zoba­czę, ile czasu zaj­mie dzia­łowi
per­so­nal­nemu pod­ję­cie decy­zji, żeby ponow­nie mnie zacze­pić.


– To głu­pie. Dla­czego wszy­scy musimy żyć w mał­żeń­stwach?


Selina par­sk­nęła.


– Publiczny wize­ru­nek. Jeste­śmy jedną wielką szczę­śliwą rodziną, nie?


Alice, któ­rej rodzina była zde­cy­do­wa­nie liczna, ale daleko jej było do
szczę­śli­wo­ści, wes­tchnęła.


– Nie masz się komu na to poskar­żyć?


– Och, pew­nie. Zawsze są chętni wystą­pić w cudzej obro­nie. Ale Sue nie
będzie tego chciała. Nie jest tak skon­stru­owana. Pod wie­loma wzglę­dami
przy­po­mina cie­bie. Nie wychy­lać się.


Alice wyczuła, że jeden z week­en­do­wych argu­men­tów jest powta­rzany na jej
uży­tek.


– Jeśli mogę coś zro­bić…


– Dzięki. – Selina spoj­rzała na swoje curry i wes­tchnęła. – Chodźmy na
bur­gery, co?
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